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Ciąg dalszy...

· Proporcjonalnie do wydłużenia okresu dojrzewania znacznie wzrasta szansa na przedłużenie długości trwania życia, czyli na przedłużenie życia ludzkiego.
· Zmniejszenie różnic w szybkości dojrzewania poszczególnych tkanek i narządów, jako rezultat zmniejszenia różnic w szybkości starzenia się tkanek i narządów, czyli to zjawisko bardzo przedłużające życie.

· Niezależnie od działalności medycyny - spadek ogólnej ilości zgonów na 1000, czy 100 000 mieszkańców.

· Poprawa stanu zdrowia jednostek i społeczeństwa w występowaniu tzw. chorób cywilizacyjnych.
· Pojawienie się tendencji do łączenia się różnych narodów w większe organizmy państwowe.

· Samoistna zgoda obywateli do używania jednego wspólnego języka dla wszystkich ludzi, jak to bywało w różnych cywilizacjach: perski, grecki, łacina, arabski, angielski (obecnie przydałby się jeden język dla wszystkich ludzi, tak by było najrozsądniej).
· Przypisywanie stanowiska do rozumu, a nie odwrotnie.

W naszym kraju obecnie Pasteur nie tylko nie mógłby przeprowadzić swych doświadczeń i prac, ani Koch, ale nawet nie miałby żadnych szans na opublikowanie żadnych z jego prac. To znaczy – wyszukiwanie ludzi rozumnych i dobrych, co jest jednoznaczne, bowiem: Tylko mądry jest dobry, tylko głupi jest zły, żaden fałszywiec nie jest mądry, żaden mędrzec fałszywy. – mówił Platon. Wyszukiwanie takich ludzi i proszenie ich, aby zechcieli na pewien czas pokierować życiem narodu. Dla rozumnego człowieka daleko lepsze jest ciche życie prywatne, dające możliwość inteligentnej pracy, niż kariera polityczna. – powiedział Sokrates o Odyseuszu, a napisał Platon.

· Stopniowe łagodzenie sprzeczności między interesami jednostek, rodzin, grup zawodowych, społecznym – interesem całego narodu, w szerszym ujęciu – w interesie całego gatunku.
Ideałem jednak możliwym do osiągnięcia byłby brak antagonizmów i sprzeczności między jednostkami, społeczeństwami, państwami i narodami. Takich sprzeczności być w zdrowym gatunku nie powinno. Jeżeli takie sprzeczności znikną, będzie to oznaczało, że wartość biologiczna ludzi jest tak wysoka, a czynność umysłów na tyle sprawna, że będą mogli kierować się rozumem.
Przyczyny powodujące poprawę, bądź pogorszenie wartości biologicznej ludzi są zawsze te same

- poprawa, bądź pogorszenie przeciętnego składu diety. W okresach, gdy ci, co mieli władzę, posiadali stosunkowo wysoką wartość biologiczną, to oni właśnie zajmowali się głównie nauką. Oczywiście to, co obecnie większość ludzi uważa za naukę, z prawdziwą nauką ma niewiele wspólnego. Przez długie okresy ci rozumni ludzie, np. kapłani sumeryjscy, czy egipscy, czy wielu myślących ludzi w Grecji – nie schodzili poniżej pewnego progu, po przekroczeniu, którego praktycznie już nie ma odwrotu. Potrafili tak organizować życie społeczeństw w sposób rozumny, że społeczeństwa te trwały przez wiele lat.
Zarówno starożytni Sumerowie, jak i Egipcjanie, potrafili przez tysiące lat iść za głosem rozumu. Później już to się praktycznie nie udawało. Przypomnę Persów - mały i rozumny naród pasterski oczywiście. Zorganizowali ówczesny świat w sposób wysoce rozsądny i prawie bez rozlewu krwi.
Znali czynniki powodujące degenerację ludzi, ale już nie potrafili, bądź nie chcieli, tym czynnikom przeciwdziałać. Czynniki, które spowodowały powstanie Imperium Rzymskiego, były takie same,
ale postępowały szybciej i stąd szybciej też nastąpiła degeneracja klas panujących, a liczba ludzi rozumnych była mniejsza, niż w Grecji. A poziom ich rozumu – również mniejszy, niż w starożytnym Rzymie. Też zmienili… – jak to opisał Pliniusz – Bogaci przejęli całą ziemię i zajęli się hodowlą.

To samo stało się w Anglii, zaprzestanie uprawy roli, zajęcie się hodowlą.
Nawet wyznawcy Mahometa, w pierwszym okresie, zanim zamienili się w ludzi o słabych umysłach, między VIII a XII wiekiem mieli okres, gdy potrafili zrozumieć sporą część wiedzy, zapisaną przez starożytnych. Później, ani w okresie Odrodzenia, ani Oświecenia, ani obecnie, poza nielicznymi wyjątkami – nie potrafili ludzie iść za głosem rozumu. Dość liczni ludzie rozumni, którzy pojawili się
w okresach wzrostu wartości biologicznej ludzi, mieli większe szanse wpływu na życie narodu, ponieważ częściej mogli być zrozumieni. Nieliczni ludzie mądrzy, pojawiający się w innych okresach, byli tej szansy pozbawieni. Z zasady byli prześladowani, wyśmiewani, paleni na stosach, zamykani
w więzieniach lub przekazywani pod niezawodną „opiekę” uczonych psychiatrów, (co szczególnie
było szeroko rozpowszechnione w psychiatrii radzieckiej).

Dopiero następne pokolenia, i to nie zawsze, potrafiły ocenić ich rozum. Przez tysiące lat historii ludzkości udało się zapisać i przechować niewielką część ich wiedzy. Niestety, człowiek współczesny z zasady nie potrafi z tej wiedzy korzystać, nie potrafi jej wyszukać ani zrozumieć, czy zastosować
w praktyce. Zgadzamy się, że narody bywały raz bardziej, raz mniej rozumne, że oprócz rzadkich reformacji, bywały znacznie częstsze kontrreformacje. Obok Akademii Platońskiej bywały znacznie częściej inkwizycje. W takiej, czy innej formie, w różnych okresach, bardziej lub mniej dlań święte,

ale powoływane zawsze w celu prześladowania ludzi myślących. I w naszym kraju od dawna,

i obecnie, są jeszcze instytucje formalne i nieformalne, których jedynym celem jest prześladowanie ludzi myślących. Nie może być inaczej, gdyż naród polski nie jest tak dużym wyjątkiem pośród innych narodów, a nasz ustrój wcale nie zrobił ludzi ani mądrzejszymi, ani lepszymi. (Cdn.)
